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Wykradzenie i zniszczenie akt śledztwa
Próby ukrycia przestępstwa

I N F O R M U J E

P I S M O  C O D Z I E N N E .

W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Sensacyjna sprana o wykradzenie 
i zniszczenie akt śledztwa z kanec- 
larji sędziego rozpatrywana jest na 
dzisiejszem posiedzeniu Sądu Okrę­
gowego. Sprawa ta wiąże się z 
głośnym napadem rabunkowym na 
kolejową kasę Warszawa-Towarowa, 
kiedy to kilku zawodowych włamy 
waczy, wśród których jeden wystę­
pował w mundurze policyjnym, dzia­
łając w porozumieniu z kasjerem,

w ai gnęlo w nocy do lokalu kasy i 
zrabowali kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych gotówką. Władze rozpoczęły e- 
nergiczne dochodzenie, które po pew­
nym czasie zakończyło sie pełnym 
sukcesem i aresztowaniem włamywa­
czy. Akty dochodzeń w tej sprawie, 
obejmujące 5 tomów, znajdowały się 
w kancelarji sędziego śledczego przy 
ui. Nowy Zjazd 1 w Warszawie. K il­
ku jednak kasiarzy, m. in. Andrzej

N A SZE ABC

G o r z k i e  u w a g i  s a n a t o r a
W  jednym  z. ostatnich nunie- 

1-ow w ileńskiego „S łow a ", p. K. 
P . zajm uje się zagadnieniem  ide­
o lo g ji m łodego pokolenia w P o l­
sce. A u to r stw ierdza, że „ id eo lo ­
g ja  nacjonalistyczna je s t w  P o l­
sce 1934 r. rozlana tak szeroko 
jak  jeszcze n igdy“  (bo i Leg jon  
M łodych „doczepia nagw alt ra­
sizm do swej c ze rw ien i" ), o- 
św iadcza jednak, że nasi m łodzi 
nie m ają  wodza i że :

„Tęsknota za wodzem wodzeni 
wszystkich, wodzem wielkiego ruclui 
młodzieży nigdy nie była w naszem 
miodem pokoleniu tak silna, jak je­
sionią 1934 r. Jest ona nawet silniej­
sza od wszystkich programowych 
dogmatów” .

A le  tego w oaza, zdaniem  p. K. 
P., młode pokolenie nie wyda, nie 
wyda go także starsze pokolenie 
obozu narodowego, bo choc „n a j­
w ięcej szans m ógłby m ieć Dmow­
sk i", to jednak jego  „p a rtja  o 
rząd dusz m łodego pokolenia jest 
p rzegrapą". Wodzem takim, je ­
dynym, m oglby być wed le p. K  
P . tylko... marszałek Piłsudski. 
Au tor tw ierdzi, że w rozmowach 
z  m łodym i dochodził zawsze do 
.takiego psyciio logicznego mo­

mentu", iż  czuło s ię : jeszcze
chw ila, a oto „przem oże tęsknotą] 
za wodzem, tęsknota za udziałem 
w ostatniem przynajm niej stad- 
jum  pracy Józefa  P iłsudskiego 
Nigdy tęsknota za wodzem nasze­
go młodego pokolenia nie pod­
chodziła tak blisko do tego w ła ­
śnie nazw iska“ ...

W ięc  tez w idoczr.ie czekano, 
kiedy m łodzież narodowa zacznie 
masowo przechodzić do obozu 
m ajowego, bo czytam y dalej go ­
rzką re flek s ję :

„A  przeciez jesień tegoroczna nic 
zaznaczyła się źadnem „pater, pecca- 
vi“ , nie było żadnego nagiego zry­
wu ludzi, którzy z podniesionem cjo- 
łem powiedzieliby z nami: „On W óci]i- 
nasz, my żołnierze jego” . Kiedyś my­
ślano, że to zrobi ONR, że to zro­
bią Młodzi Narodowcy, że to zrOiyłi 
Akcja Narodowa. Nie zrobił tego 
nikt".

Przyczynę, dla której m łodzież 
nie idzie pod sztandar marsz. 
Piłsudskiego, w id zi p. K . P . w 
zastosowaniu do n ie j n iew łaści­
wych metod, używanych przez 
reprezentantów idei pom ajcwych 
na terenie akadem ickim :

„Widać, że nigdzie reprezentanci 
oficjalni idei Marszałka nie byli tak 
niegodni jak tam".

Jako przykład przytacza autor 
ostatnią ulotkę Legjonu M łodych 
z Krakowa,

„która bez żenady nawołuje do
r.iewstępow ania do Młodzieży
Wszechpolskiej, bo kto tam wstąpi, 
nic dostanie posady. Przyznam się,; 
że wcale się me będę dziwił, jeśli te­
goroczni imatrykulanci krakowscy
zapiszą się właśnie do Młodzieży 
W zechpolskiej” .

Natom iast nie znajdujem.. w 
cytowanym artykule próby po-/ 
dejścia  do zagadnien ia od ,strony 
głębszej —  program ow ej, m oral­
nej, ideowej —  i zapytania, czy 
obóz sanacyjny i jego  polityka 
mogą być wogóle atrakcyjne dla 
ideowej części naszej m łodzieży.
W arto jednak zacytować jeszcze 
jedno spostrzeżenie-

„Ale sikawki, któremi przez cztery 
lata oblewano to młode pokolenie, 
miały Jedną dobrą stronę; zmyły z 
niej dokumentnie wszelkie karjero- 
wiezostwo, wszelkie mierzenie sity 
nie na zamiary, a na posady”

A  coż poza paradami daje dziś 
m łodzieży obóz sanacyjny?

C z y  n ie  t e o k r a c j a ?

Jedynym i najwyższym setizia jestCharakterystyczne przemówienie rremjera Goeringa Hitler
B E R L IN , 14. 11. (te l. w ł.).  —  

Na odbytej w czora j akademji 
prawa niem ieckiego prem jer Goe 
r in g  w ygłosił chaiakterystyczną 
mowę na temat „bezpieczeństwa 
praw nego", w  k tóre j za ją ł się 
nietylko wykazywaniem  (p o ­
wszechnie zresztą  uznawanej) 
zasady, że bezpieczeństwo praw ­
ne je s t podstawą wsnólnoty naro­
dowej, ale także pośw ięcił obszer 
ne ustępy polem ice z ‘ zarzutami, 
jakoby obecny rząd niem iecki na­
ruszał praworządność.

—  N ie  można sądzić narodo­
wych socja listów  —  m ówił Goe- 
r in g  spowodu, że bezpośrednio 
po rew olucji zaszły wydarzenia,

do którychby nie doszło w  nor­
malnych czasach. D latego też 
rząd upoważnił m inistra Spra­
w ied liw ości do umarzania pew ­
nych czynów karygodnych, po­
pełnionych w  zw iązku z walką o 
zwycięstwo narodowego socja­
lizmu przez uczciwych członków 
patrji.

K io teraz występu je przeciw  u 
stawom —  mówił dalej prem jer 
G oering —- narusza- wolę wodza, 
który ogłosił rew olucję  za ukoń­
czoną. N ie  uchodzi, aby ludzie, 
którzy kiedyś zasłużyli się pań­
stwu. uważali się stojących po­
nad prawem

Zasada ta jednak odnosi sie t y l ­

ko do zwykłych członków partji, | H itlera , iż  w  godzinach niebezpie 
gdyż om aw iając następnie zajścia j czeństwa jes t on jako wódz w y­

brany przez naród jedynym  i naj 
wyższym sędzią narodu niem iec­
kiego.

Zasada ta stanowi zupełnie o-

Mowy ambasador niemiecki na Zamku
U ro c z y s te  z ło ż e n ie  l i t u * /  u w i e r z y l i ; a ją c y c łi

Dziś o godz. 13-ej p. P rezydent 
R.zpute.i p rzy ją ł na Zamku amba­
sadora niem ieckiego von Molt- 
.kc‘go, który złożył swe listo  u- 
w ierzyte ln ia jąee.

P. .ambasador udał sit; na Za­
mek samochodem p. Prezydenta, 
poprzedzony przez trębaczy na 
białych koniach i otoczony eskor­
tą szwadronu szwoleżerów . W 

stępnych samochodach jechali 
członkow ie ambasadw Po ode­
graniu fan fa ry  przez trębaczy', 
orszak ruszy] ulicą P iusa X I, \I. 
L  jazdowskiem i Nowym  Św ia­
tem. Krakowskiem  Przedm ieś­
ciem ku Zanikowi 

N a  dziedzińcu zamkowym ba­
talion  p iechoty ze sztandarem  i 
muzyką oddał h rory  w ojskow e, 
a ork iestra odegrała hymn nie-,

zaznaczył wPan Prezydent 
owej odpowiedzi:

P rzy jm u jąc z rąk W aszej Eks­
celencji listy uw ierzyteln ia jące, 
.nbcfi których Jego Ekscelencja 
niemiecki kanclerz Rzeszy akreri 
dytu jń 'Pand przy mnie w charak­
terze ambasadora'-' nadzwyczajne­
go i pełnomocnego, pragnę dać 
w yraz memu zadowoleniu, że 
właśnie Panu przypadło w  udzia­
le pozostać nadal w  P oK ee  w 
tym nowym zaszczytnym  charak- 

fiórze. M ilo  mi zatem móc Pana 
zapewni ie, Pan ie ambasadorze, że 
przy spełnianiu swej w > sok', ej 
m isji będzie mógł Pan liczyć  na 
poparcie z m ojej strony i ze stro­
ny Rządu Rzeczypospolitej.

,U znając całą. doniosłość dal­
szej sąsiedzkiej współpracy obu 
n ą ś zyh  kra jów  i pomyślnego u- 
kładu stosunków m iędzy niemi, 
zarówno ja. jak  i rzad polski sta­
w ianie sobie za cel czuwanie nad 
t.akiem dalszem ich 
ni» m się, któreby odpow iadało 
naszym obustronnym interesom, 
a także przyniosło korzyści dla 
ogólnego dobra".

Po przem ówieniu p Prezydent 
udzielił ambasadorowi prywatne­
go posłuchania. Po skończonej 
audjencji ambasador odprowadzę 
ny został z tem i honorami, jak 

- i przy przybyciu, poczem orszak po

miecki. U  proąu sieni zamkowej 
dwóch ad jutantów  p. Prezydenta 
pow itało ambasadora i w prow a­
dziło go do pokoi.W  sali tronow ej1 
wyszedł na spotkanie ambasado­
ra m inister, Beck. P. Prezydent 
R zp lite j oczekiwał w  sali rycer­
skiej w' tow arzystw ie prem jera 
Kozłow skiego oraz m in istrów :
F loya r - Rajchmana. Butkiewicza 
i Kalińsk iego.

W  przem ówieniu wygłoszonem 
do p. P rezydenta ambasador Moet- 
ke ośw iadczył m. in.:

„Jest to w ielkim  dla Minio za 
szczytem, iż mogę w ręczyć wa- w rócił do gmachu ambasady, 
szej ekscelencji list, w którym  
kani lerz Rzeszy pow ierza mi sta­
nowisko nadzwyczajnego i pełno­
mocnego ambasadora przy panu, 
panie Prezydencie.

Podn iesien ie przedstaw icie lstw  
dyplom atycznych w  W arszaw ie  1 
B erlin ie  do rangi ambasad jest 
znamienną oznaką szczęśliwego 
rozw oju  stosunków m iędzy nasze­
mi krajam i. Dzięki czynnej in i­
c ja tyw ie  obu stron, przez porozu­
m ienie zaw arte 20 stycznia b. r.,
Stworzona została nowa podsta- 
v, a dla wzajem nych stosunków.
Podstawa ta odpowiada p raw dzi­
wym potrzebom obu narodow i 
wskutek tego m ieści w  sobie gw a­
rancję trw a łe j współpracy. Tuż 
teraz możemy w idzieć pomyślne 
rezu ltaty te j w sp ó łp ra c  która 
służy interesom  nietylko N iem iec 
i Polski, ale także interesom  pow 
szeehnego pokoju Rząd mój jest 
zdecydowany stanowczo iść na­
dal po te j wytyczonej ju ż drodze, 
aby w ten sposób coraz bardziej 
korzystnie układać przyjazne i 'są 
sifcdzkic stosunki m iędzy naszemi 
obu k ra jam i".

z 30 czerwca, prem jer podkreślił, 
że tw arde i zdecydowane w ystą­
pienie H itlt ra w tym dniu po­
trzebne było dlatego, żeby chronić 
poczucie bezpieczeństwa praw ne­
go w  narodzie.

Czyn ten —  m ówił Goering —  
był najw iększym  czynem praw ­
nym. którego zagran ica nfe zro­
zumiała. zarzucając Niemcom 
bezpraw ie oraz ferow an ie w yro­
ków bez sądów zwyczajnych. D!a 
narodu niem ieckiego jednak spra 
wa została załatw iona w  słowach

Kowalski i Majer Smoler, którzy 
przybyli do Warszawy ze Śląska, na 
gościnne występy, pozostawali nie­
uchwytni. Chcąc uniemożliwić dalsze 
dochodzenie i wykrycie ich udziału 
w napadzie obaj złoczyńcy obmyślili 
plan wykradzienia akt -rabine-tu 
sędziowskiego.

Gabinet sędziego śledczego 5 rewi­
ru oraz przylegająca do niego kan 
celarja, mieszczą się na drugiem pię­
trze domu na Nowym Zjeździe We-j 
ście do gabinetu prowadzi p-zez kau- 
criarje, do Której wchodzi sie z ko­
rytarza Z korytarza tego .istnieją 
dwa wyjścia: jedno frontowe na

i schody główne j drugie na boczną 
i klatkę schodową. Te drugie drzw”  nie 
były wcale używane i były zamknię- 
te. na nwyk’ - ——x'-. ’ <w . klucz tkwił 
w zamku -a . i.vny  k -ryU.rza.

Wr w igilję Bożego Narodzenia se­
kretarka sędziego śledczego wyszła 
z kancelarji razem z zastępcą sę­
dziego około godz. 2 popołudniu, po­
czem woźny zamknał drzwi na klucz

tw arte przyznanie, że „F u eh re r" i położył go na futrynie arzw. od 
stoi ponad wszelkiem  prawem i 'strony korytarza Przez cały okres 
że każde jego  słowo oraz każdy świąteczny kancelarie sędziów śled- 
ezyn stanow ią ju ż same dla sie- czych były pod opieką woźnych,
me normę prawną.

Podobne zasady istn iały tylko 
w eezarjanskim  Rzym ie, w  któ­
rym im peratorow ie byli zrówna­
ni z bogam i i doznawali boskiej 
ezci od wszystkich śm iertelnych.

D a l s z e  z a j ś c i ana Uniwersytecie Nrśkowskim
i W czora j doszło na U n iw ersy­

tecie Jagiellońskim  w Kranów ie 
do nowych zajść. Studenci de- 
ition.strowali przeciwko ponie­
działkowym aresztowaniom  i 
zw rócili się do rektora z prośbą o 

Th lerw  .tleję Do zebranych prze­
m ówił rektor Maziarski, w zyw a­
jąc do spokoju. Nr. korytarzu do­
szło do poturbowania kilku ży 
dów, nadto jednego studenta-ży 
da pobito w  przedpokoju rek tor­
skim.

Rektor w ydał do ■ m łodzieży 
dwie odezwy. W  jednej z ruch 
lek tor zaw iesza dyżury w  organ i­
zacjach akademickich, m ieszczą­
cych się w  gmachu uniwersytecr 
kim i anuluje zezwolen ia na

urządzanie zebrań w  gmachu W 
drugiej odezw ie w zyw a trzech 
studentówifrijktórzy usunęli siłą z 
rektoratu studenta - żyda o po­
danie swych nazwisk. Pomimo 
wspomnianego w yże j .podniecenia 
wykłady na un iwersytecie odby­
wały się w czora j normalnie.

IV wyniku poniedziałkowych 
aresztowań starostwo , grodzkie 
wydało w czora j w 'vroki skazują­
ce:’ dw’ó ,h  oskarżonych na 1J- 
dm ow y bezw zględny areszt, jed ­
nego na 7 dm. a jednego na 3 
dni aresztu. Przęciw-ko innym 
aresztowanym  student orn toczy 
się dochodzenie- karno - adnrni 
strai y.ine.

Wyrok n& fałszerza weksliH ̂  ryka hr. Potockiego
Dziś w  południe z Sądzie Okrę- płacił mu należności z tytułu

gowym  zapadł wyrok w  procesie 
kształtowa-]] Józefa  Kubina, b. p lenipotenta 

dóbr Henryka hr. Potockiego. Ku- 
bin oskarżony był o sfałszowanie 
i puszczenie w  obieg weksli hra­
biego na ogólną sumę około 150 
tys ięcy złotych. N a  w czora jsze j 
rozpraw ie przyznał się. do winy, 
lecz jednocześnie dowodził, że do 
czynu zmuszony zęstał postępo­
waniem  hrabiego, który nie wy-

k tórzy  mc p o d e jrz an e g o  nie z au w a ­
żyli. D opiero  w trzeci dzień św ią t, 
g d y  w o źn y  B an asiak  jak  zw ykle  przy­
szedł w czesnym  rank iem  dla sp rz ą t­
nięcia lokalu, z n a jw y śśz em  zdum ic- 

■ niem  stw ierdził, że d rzw i do k an ce­
larji 5 rew iru  zam knięte  są  tylko na 

ik innm ę. G dy  n adeszła  se k re ta rk a  sę- 
j dziego , s tw ie rd zo n o  ś lad y  g o sp odark i 

z łodziejsk iej: a k ta  by ły  ro z rzucone  i 
b rak o w ało  5 'tom ów ' ś le d z tw a  w -s p ra  
wic nap ad u  na  k asę  ko lejow ą.

P o czą tk o w o  dochodzenie n ie d a ­
w ało żad n y ch  w y ni ków , lecz w  m ar­
cu r. b. u rząd  śledczy  dow iedział się, 
że k radzieży  ak t dopuścili się  K ow al­
sk i i Sm oler, p ra g n ąc  uniem ożliw ić w 
taki sposób  dalsze  p ro w ad zen e  ś ledz­
tw a  Z araz  po k rad zieży  akr sp ra w c y  
rozstali się. Sm oler ukry ł się g dz ieś 
w W  arszaw ie . gdyż m iat zw ich n iętą  
nogę, K ow alsk i zaś razem  z W iśn iew  
skim  udali się do  m ieszkan ia  n ieja ­
kiej Marji K am ińskiej, zam eszkalej ,w 
Szczęslw icnch pod  W a rszaw ą . T an i 
Zapoznali się  z treśc ią  ak t, potera 
spalili je  w  p iecu  w ■obecność Kamlń 

. ,  skfcj oraj jej dzieci: B ronisław y i
C zesław a

Z arząd zo n a  w m eszkam u k a n m i- 
sk iej rew izja  w y k ry ta  w  piecu n a rzę ­
dzia złodziejsk ie i K am ińscy nie u - 
mieli w y tłu m aczy ć , sk ad  się one tam  
znalazły . W k ró tce  p e tem  polic ja  ujęła 
K ow alskiego i Sm olera , k tó rzy  nie 
przyznali - się do k rad zieży  ak t

P rzed  Sądem  O k ręg o w y m  stanę 
w ięc K ow alski i Sm oler, o skarżen i o 
kradzież, ak t i zn iszczen ie  ich, celem 
za tarc ia  ś lad ó w  p rz es tę p s tw a , oraz 
M aria. B ro n isław a  i C zesław  Kam ui- 
scy pod zarzu tem  udzielenia pom ocy 
w  dokonan iu  p rzes tęp s tw a .

K ow alski, sk a ra n y  na  d lugołetn

przeprowadzonych pareelacyj.
Mocą wyroku sąd skazał Ku- 

him. na  o lata w ięzien ia  oraz po- 
zbąw ił go praw  honorowych i 
obywatelskich na 5 lat. Zasądził 
rów nież i powództwo cyw ilne, z 
jakiem  w ystąp ił poszkodowany
hr. Potocki. Po  wyroku Kubin, . . •

. , , , i więzienie za napad na kasę, me przy-
kt-orw znajdował stę na wolności, _

, , . _ , .,.,v z i* ie  sie do nowego przestępstwawniosek prokuratora zost.-il Jna
aresztowany.

Ne Uniwersytecie
Zo źródeł dobrze pumtormowanyc * 

donoszą, iż wybór nowego prorekto­
ra Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. Franciszka Czubalskiego, uzy­
skał aprobató władz nadzorczych 
będzie zatwierdzony przez ministra 
Oświaty. M związku z tem odbędą 
'Się ■ jefczozc w bi‘ćżl imiesiącu wybory 
nowego - dziekana Wydziału Lekar­
skiego Uniwersytetu Warsz. ua inicj-

prof. Czubalskiego.

Nie dojechali
W^iiuitt wczorajszym dcjiortowąiio 

do Warszawy 8-miu żydów, kt.ófisy u- 
siłowali w umieralny sposób przedo­
stać się do Palestyny przez -granice 
syiyjską za 1'ałszywemi dowodami. 
Francuskie władze kolonjalne za­
trzymały nielegalnych wychodźców i 
odstawiły ich spowrotem do ' Polski. 
Dwóch deportowanych zuraz po przyr 
jeździe do Warszawy aresztowano za 
uchylanie się od obowiązku służby 
wojskowej. Są, to: Izrael Miecznik i 
Tzaak Flamgold

Werbin^ jficen w do Saary200 zgłoszeń Polaków
L O N D Y N fe l4 . l l .  (F A T ) .  K ore­

spondent „D a ily  T e leg rap h " w 
Saarbrueckcn donosi, że kom isja 
rządząca Zagłębia Saary zarzuci­
ła plan rekru tacji 2.000 obywateli 
obcych w  charakterze polic jantów  
dla utrzym ania porządku w  czasie 
plebiscytu, postanaw iając powo­
łać jedyn ie 25 o ficerów  neutral­
nych dla służby po licy jn e j w okre-; 
śie plebiscytu. Dotychczas powo­
łano 6 o ficerów , a m ianow icie o 
A n g lików  i 3 Norw ego w. Poza-

Usunięcie żydów
z  m w  Y ^ r k  CUy ColJegfc

B E R L IN , 14. 11 '(P A T . ) .  —  
N iem ieck ie biuro in form acyjne 
donosi z N ow ego Jorku, że w 
N ew  Y ork  C ity C ollege wydalono 
na stałe 21 studentów oraz pew ­
ną liczbę na określony ;ermin za 
udział w  m anifestacjach an ty fa ­
szystowskich i komunistycznych. 
W szyscj wydaleni 'są  żydann.

tem —  jak donosi dziennik —  ko 
m isja rozpatru je 500 podań z ca­
łego św iata. W  te j liczb ie 200, po­
chodzących od Polaków.

Pełna tabela loterji
n a  s tro n ie  7 -e /

Spisek w Meksyku?

dow odzi, że noc w ig ilijn ą  spędzi! u 
sw oich  zn ajo m y ch  w  Sosnow cu .

Dłuższe wyjaśnienia złożyła Marja 
Kamińska. Na jesieni ub. roku udzie­
liła ona z litości schronienia swemu 
znajomemu Kowalskiemu, kióry przez 
parcj dni mieszkał u niej wraz ze swą 
żona i kolegą, niejakim Vt iśniewskim. 
Następnie’ jednak wyprowadzili się i w 
wigilję Bożego Narodzenia niespodzie­
wanie zjawili się znów około godz. i-ej 
W nocy. Kowalski kazał jej rozpalić 
ogień, mówiąc, że jest zziębnięty i c h e  
się napić herbaty. N astępni- za.-, zacz 
czytać papiery, wyglądające na aku 
poczem darł je i palii. Palenie trwało 
do godz. 5-ej rano i V  isniewski za­
cierał ręce z radości, mówiąc, że teraz 

j władze nie będą wiedziały, jak ich są­
dzić i «ie  ■ trzeba będzie o zniszczeniu 

i akt zawiadomić tych oskarżonych,
! którzy przebywają w więzieniu. W  ja 
' kiś czas pożmej niespodziewani geście,

M E K S Y K , 14. 11. fP A T , ) .
N a  zarządzenie m in istra S p r a w . .............................................
W ewnętrznych  aresztowano w  | wy je mm i któregoś dnia cu k,> a 
ciągu ostatnich kilku dni szereg mmskich opowiedziała matce, ze na 

osób, które za poprzednich r z ą - ,
dów zajm owały wybitne stanowi- 
sta. M. in. aresztowano wczoraj 
gen. Anton io Serwin de La  Mora. 
Przyczyna tych aresztowań jest 
dotychczas nieznana. M ów i się o 
spisku, brak jednak bliższych 
szczegółów-

ulicy widziała plakaty z fotograf jam i 
mężczyzn, którzy* nocowali u nich w 
domu. Powiedziała, że poszukują icli 
jako podejrzanych o papad na kasę.

Pozostali oskarżeni, córka ts.am.u- 
skiej Bronisława i syn 25-letni Cze­
sław, nie przy znają się do winy i twi :r- 
dzą, że nie byli świadkami niszczenia
ak t p rzez  K ow alskiego.


